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I.
A X E L .

Powieść z woyny irzydziestoletnidy,

(z  dzieł Waiiderwelda).

(D okończenie .)
Tyra, którzy znali mieysce schadzkio- 

znaczone przez Axcda, iego żądanie m u ­
siało wydawać się nadzwyczaynem. Młyn 
morderstwa położony w dolinie naiezone'y 
skałami, i od swoiego kształtu nazwane? 
doliną przepaścistą, by ł otoczony czarne- 
mi iodły pomiędzy któremi p łynął by­
stry potok w górach biorący swóy począ­
tek. M łyn ten zupełnie b y ł  opuszczo­
ny od czasu iak m łynarz, którego oska­
rżano w okolicy o wiele zbrodni, zginał 
tam z rę k r  własnego syna. Pasterze we 
dnie ty lko odważali się przypędzać trzo­
dy na żyzne pastwiska około tego m ły ­
na. Skoro się noc zbliżała, wszystko 
oddalało się z tego okropnlgo mieysca, na 
które pod ług  podania gm inu , przycho­
dził duch zamordowanego młynarza. Bro­
nisława nawet sama nie była zupełnie 
wolną od przesądów swoiego czasaj lecz

miłość dodawała ie'y mocy do pokonania 
boiaźni, a gdy ostatnie promienie -zorży 
wieczorney zgasły na poziomie, w ym ­
knęła się ze sali, w ktore'y ie'y oyeiec roz­
mawiał z pułkownikiem, i poszła z magi­
strem na bohatyrską \y ycieezkę. Gdy przy­
szli do ostatnich domów spustoszonego- 
miasteczka, pokazał iey przewodnik czte­
ry osoby w długich białych płaszczach , 
które nagło wyszły ze zwalisk i opodal 
szły za niemi. Bronisława przypomniała 
sobie obietnicę A sd a ,  że będzie czuwał 
nad ie'y bezpieczeństwem, i nie lękała się 
tych lu d s i , ale gdy przebywszy skały  
prowadząc® na dolinę, usłyszała iak ze­
gar w pobliskiej wioses wybił 12 godzi­
nę, zaczęła tracić odwagę i zdawało idy, 
się, z® słyszy tu rko t kol młyńskich, o  
które się woda jednostajnie roztrącała, co o 

w godzinie i opuszczone'y budowli, rao- 
g lo  Aylio  b y d i  dziełem duchów, T a -  
lander, który na widok czterech białych 
płaszczów iuz oblał się airanyra po tem , 
potwierdził ie'y przeczuci® mówiąc, że 
słyszy doskonale w  nocnej ciszy sam n a­
wet łoskot pytlów. Posłuszny byłem w o- 
Ji moiego dziecięcia, rzekł drżącym g ło -
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sent; szedłem za iego krokami  w t e y p r z e -  T o  powiedziawszy wprowadzi ł’ Bron i '
razaiącey samotności;  lecz teraz pytam cię s ławę do iedyney izby we młynie  , która 
się, moia córko,  po coś tu  przyszła na  tę n ieuszkodzoną pozostała;  była  o naośw ie -  
przeklętą dol inę ? coną łuczyw em ,  przy tera świetle z t ru-

—  Pożegnać się z moim A xe le m,  o d ­
powiedziała dziewica.  Jest  to ostatnia 
chwila szczęścia, k tórey mi  ieszcze s u r o ­
wość oyca pozwala kosztować.
■ —  Z A x e le r a !  •zawołał  magister: po-
trzebaż to był o  przedemną taić? Nie da- 
łażeś się ty uwieść-widrnu piekie lnemu? 
Mamy p rz y k ła d y ,  że zły duch używ ał  
n ieprawey namiętności  dla zgubienia dusz 
nayczystszych.  Jeżeli  ten cudovvny ko ­
chanek poległ  w potyczce, i iążeli cień ie- 
go  czeka.ua ciebie w e  młynie  morderstwa? .

Z nagła odgłos  rogu przerwa ł  ich roz­
mowę. i od bi ł  się o m ły n  , którego , koła 
obracały się w istocie z szybkością nad- 
swyczayną,  rozrsucaiąc w kształcie snopy 
w ody ,  błyszczące iak płaty srebra przy 
promieniach xiężyca.  S łu s z n eg o -w zro ­
s tu  mężczyzna wyszedł  ze m łyna .  Spie­
sznym krokiem dążył  do nich.  W m g n i e -  
n i u  oka prawie Broni s ł awa  była  w obje.  
ciach Axela.

Chodź n ay u k o c h a ń s z a ! r zek ł  chcąc ią 
uprowadzić z sobą; i tu  ieszcze nie możemy 
b y d ź  zupełnie  bezpieczni.  Tob ie  zaś go ­
d n y  magistrze,  dodałobracaiąc  s i ę d o T a -  
landra ,  ileż iestem winn ieo ,  żeś a ż t u t a y  
towarzyszył twoie'y zacney wychowanicy?

Magister szedł za szczęśliwą parą p o -  
trza^saiąc g ło w ą  niespokoyny i z a t r w o ­
żony.

Wszystko wy ko na ć iak rozkaza łem ,  
rz ek ł  Axel  do czterech b ia łych ,  k tó rzy  
iak mar twe posągi przededrzwiami  sta­
nęli: k o ł  nie wst rzymywać,dopóki  Hra b ian­
ka nie będzie w raieyscu bezpiecznem,  day-  
cic baczność na  okol ice.

dzony Talander  z radością zobaczył  stół 
zas tawiony po trawami.  Axel  z zapałem 
roz mawia ł  zs w oią  u l u b i o n ą ,  a w czasie 
tym zgłodnia ły  magister zaspokaiał  ape­
ty t  i czyni ł  różne uwagi  nad sposobami 
przez iakie Axel  u ła tw i ł  sobie widzenie 
się z kochank ą i nad te'm kosztowmera przy-  
ięciera, nie bardzo zgódnem z pros tem o- 
dzieniem żołnierza "Szwedzkiego w które 
b y ł  przybrany.  Myśli iego nasuwa ły  m u  
c o r a z  - więcej  -wniosków; iego wyobraźnia 

..-ginęła -w-tysiącu^dztwacznych. pomysłów;  
a gdy nakoniec  u t r u d z e n i e , noc,  wiek i 
dobre,  wi no  zamknę ły  powiek i ,  wszy­
stkie obrazy które przed chwilą prze­
suwały  się w iego myśli,  zmieni ły  się vy 

-marzenia; i by ły  d la’ starego-wieszcza nie 
; przebranem źródłem mnóstwa przepowie- 
• dzen.  ‘ Gdy zegar w y b i ł  p ierwszą 'godzi­
nę  iuż  b y ł  w g łębok im  śnie pogrążony.  
Axel  optiścił  rękę  swoxe'y lube'y i  p o ­
wsta ł  z wolna .

—— Musimy rzekł ,  Bronisławo! pożegnać 
się, o b o w iązek .m n ie  wzywa; czas zbliży 
nas do siebie. Lecz ieden ty lko masz  
środek un ikn ienia  n ienawistnego związku,  

tu d ay  chorą  i tyra sposobem opóźniy two-  
ie zamęźcie. W czasie teraźnieyszyra,  ki l­
ka dni  wiek s tanowią.  Jeźli mnie Bóg 
pozostawi  pi*zy życiu ,  usłyszysz o mnie,  
ieżeli Zginę, ta myśl  żem zginął  za dobrą  
sprawę,  twoie żale złagodzi .

Bronis ława przyrzekła z płaczem wspie­
rać  iego zamiary,  i wyszła z m ło d y m  w o ­

jo w n i k i e m  do drzwi  m ł y n a ,  przed któ­
r y m  s tał  dzielny koń czarny.  Axel  ią 
ieszcze raz uśc isnął ,  a wskoczywszy na 
rumaka zn ik ł  w dolinie. Bronis ława we-



sz ła dó izby  w k tor ey  leszcze za sypi a ł  
m a g is t e r .  Je go  s z a n o w n e  c zoł o ,  na k t ó ­
re gdz ie  n iegdz ie  s iwy w ło s  spadał , '  o św ie ­
c a ł  p ł o m i e ń  drzazg g o r e i ą c y c h n a  k o m i n ­
k u :  sen iego b y ł  n i t s p o k o y n y ,  piersi  ie- 
g o  p o d n o s i ł y  się z t r u d n o ś c ią  # a oczy na 
p ó ł o t w a r t e  z d a w a ł y  się przeglądać p a ń ­
s t w o  no c y .  Ki lka  . z d a ń  p r z e r y w a n y c h  
w y m k n ę ł o  się z u s t  i e go: .  Da le y  b r a ­
cia,  choc ia żby  was nieprzyiaciel  zniszczył . . .  
W a lczyc i e  za s ł o w o . , . . s ł o w o  Boskie. . . .  
za w o ln ość -su mi en ia , . . .  Ach!  sz tand ar . . . .  
pa t r z . . . .  n a  n i m  a n i o ł  - z rozpos ta r temu 
sk rz y d ła m i . . . .  O z n a y m i a  zw yc ię z tw o. . . .  
T o  h u k  m u s z k i e t ó w . . . .  K r e w ! . . . .  Ileż 
k r w i . . . .  Mo i  Sasi uc ieka ją . . . .  Nie ,  n i e ,  
wraca ią . . . .  O! mężni  Szwedzi . . . .  S ta ry  fa­
n a t y k . . . .  u c h o d z i . . .  lecz zw ol na . . .  Jakże 
n a  n a s  pa trzy! . . , .  Jm ie ’rd w iego oczach. . . .  
dusz e  dz ieci  z a m o r d o w a n y c h  w M a g d e ­
b u r g u  g r om adzą ,  się o k o ł o  n ie go . . . .  U- - 
cieką, . , .  Z w y c ię z tw o ,  zw yc ięz two! . . . ,  d o ­
br a  sprawa  t r yum fui e !  .1

T u  nasz magis ter  wzgryigną ł  się i  o b u ­
dził* S p o y r z a ł  p o m a ł u  w o k o ł o  s ieb ie ,  
a B ro n is ła w a  blada  , z a t r w o ż o n a  i r d r ż ą - -  
ca s tała p r z y  n im .  .

■— Ach raoie d z i ec ię ,  r z e k ł  w  k o ń c u
wzdycha jąc ,  to  b y ł  o k r o p n y  sen.  Szczę­
ściem, żem się ob u d z i ł ,  stare i o s ł a b i o ­
n e  c iało,  n i e 1 b y ł o b y  d ł u ż e y  z n io s ło  t e ­
go  w i d o k u .  D o w i e d z i a ł e m  się praw da  
w ie lu  rzeczy;  lecz n ie b o  każe dob rze  o- 
p łacac w i a d o m o ś c i , k t ó r y c h  n a m  udzie la .  „

—  Cóżeś widział ,  w t y m  śnie? z a p y t a ­
ł a  się B r o n i s ł a w a . ...

—  Będz iemy jeszcze o  te'ni mów ić  za­
cna p a n ie n k o ,  o dpow ie dz ia ł  s tarzec.  Lecz 
gdz ie  iest nasz K o n i u s z y ; w id z ia łe m  go 
także  w rao iem m a r z e n i u , lecz w i n n e y  
odz i ezy  iak dzisiay.  .

■— Axel  d o p i e r o  co się o d d a l i ł ,  rzekła ' ;  
z w e s t c h n i e n i e m  B ron is ła w a .  Od jecha ł*  
m oże  na  d ł u g i  czaś; b o  co, chwi la  s p o ­
dziewa się walk i z nieprzy iac ielem.  ’

— T a k  ies t ,  w rzeczy  same 'y ,  b l lzka  
po tyczka  ;Jlecz  ns pokóy s ię ,  m ę ż n y  Sz w ed 
n ie  zginie.  U j r z y s z  go k i e d y ś ' . . . . .  T u  
p rzes t a ł  ma gis te r  tak' właśnie iak  g d y b y  
iuz  za wie le  p o w ie d z ia ł . — J d ź m y ,  r z e k ł  
moia p a n n o  i nie  t r a ć m y  odwagi .  M ó y  
sen objawi ł  mi  wiele rzeczy.  Nie  p r z y ­
jazna ci gwiazda u t rac i ła  sw óy  w p ł y w  
za twoim -powrotem da  * z a m k u  znaydziesz  
odmienną  postać  rzeczy.  N ie  masz się 
więcey czego obawiać  ze s t r o n y  b a r o n  a 
Grot ta  ; , znam iego przeznaczenie .  L e c z  - 
idźmy ażt-by nas tu  d/.ień n ie  zaszko-  
czyi ,  Sen  m ó y  t r w a ł  d ługo.  T o  mówiąc 
wypro w adz i ł  dziewicę aż do dr z w i  m ł y ­
na..  S t a ł y  tam cz te r y  osoby  w płaszcząc  h  
b i a ł y c h ,  k tó re  s z ł y  aa .niemi zdaleka aż 
do b r a m y  z a m k u  , p r z y  ktore 'y z wiel- 
kie'm ich podz iwieniem nie b y ł o  w;ariy 
p u ł k u  Tiefenbacha .  Wesz li  na  dziedzi­
n iec  bez p r z e s z k o d y  i uy rze l i  znów z 
podz iwi en iem,  że sala przod ków b y ła  
mo cno oświecona .  S ta ra  g u w e rn a tk a  w y ­
biega  naprzec iwko nim-  B o g u  dzięki! że­
ście t u t a y , r z e k ł a .  Sżuk;  ą  was w ca 
ł y m  z a m k u  P u ł k  Tiefenl  ach  ń o d e b r a ł  
rozkaz  us tą p i en i a ,  i p u łk o w n i k  m ia ł  od- 
ieehać ze świ tem.  Nasz  p an  chc ia ł  aże­
b y  się o d b y ł y  z a rę c zy n y  ieszcze te'y n o ­
c y ;  lecz nie wiedziano gdzie iestfśeie O” 
boie. P a n  H r a b i a  zaczął  iu ż  mieć  po* 
deyrzenie  i b y ł  b a r d z o  n i e s p o k o j n y m ,  g d y

)( „



yjnczasem  nies podzianie nadszed ł oddz ia ł  
iazdy :  by li  to SasiM ościa  Panno! W kró tce  
o k aza ł  się p u łk o w n ik  S ta r s c h e d e l ,  jego 
s y n  i sześciu ż o łn ie rz y  z iego p u łk u .  — 
Z a ra z  zm ieniła  się postać rzeczy . Pan  
G ro t ta  b a rd zo  cieszył się^, ze nasi office-' 
row ie  S a s c y ,  szan u iąe  p raw a  gościnności 
n ie  wzięli go w niewolę , gdyż  iego ż o ł ­
n ie rz e  i u ż  się odd a l i l i ,  a tw ó y  oyciec  tak 
sie o b a w ia ł  swoich, k r e w n y c h ,  że n aw e t '  
n ie  śm ia ł  m ó w ić ,  o m ałżeństw ie. T e ra z  
są wszyscy w w ie lk iey  sali, sami sobą za^ 
jęci. Chodź B ro n is ła w o ;  m ło d y  S ta r s ­
chedel p y ta ł  się iuż dwa ra z y  , gdzie iest 
ię k n a  iego k u z y n k a .  B ron is ław a weszła 
do sali ; officerowio | wszyscy od razu  p o ­
w s ta l i ,  a maior w ystępuiąc  naprzeciw  
n l e y ,  zdziwiony b y ł  widząc na ie'y tw a ­
r z y  pomieszanie zamiast p rzyiem ne'y  w e ­
sołości iaka ią  dawnie'y ożyw iała .

W  czasie gdy  iey ośw iadcza ł  ile go smuci 
t ą  p r z e m ia n ą ,  p u łk o w n ik  w y s ta w ia ł  w ła ­
ścicielowi zam ku korzyści zaw ar teg o  p r z y ­
m ie rz a  pom iędzy  S a so n ią  i Szw ecyą  i 
szczęśliwe z tąd  skutk i .dla kra iu .  N ie  
m ó g ł  tego znieść p u łk o w n ik  cesarski: 
■wstał i pożegna ł  obecnych, ozięble ale g rz e ­
cznie. N ik t  go nie z a trzy m a ł  a iego o- 
s ta tn ie  spoyrzen ie  z gniew em  sp o tk a ło  
b ie d n e g o  T a l a n d r a , k tó r y  właśnie  w cho­
dz i ł  k ie d y  b a ro n  b y ł  u  drzwi sali. 
M ag is te r  rz u c i ł  na  n iego okiem  politowa- 
n ia  ; pote'm w sparłszy  się na  krześle p ię .  
k n e y  B r o n i s ł a w y , k tó ra  z ro z ta rg n ie ­
n iem  s łu ch a ła  powieści i ż a r tó w -  swoiego 
k u z y n a , spoglądał raz  na starego  p u łk o -  
w n ik a  Saskiego d rug i  raz  n a  iego s y n a ,

m łodz ieńca  rzadkie 'y  u r o d y  i pełnego ży- 
wości. Z n a g ta  usłyszano  t e n t e n t  k o n i  
na d z ie d z iń c u ; m ag iś te r  zbliżyw szy się 
do okna  zaw o ła ł  g łosem  wieszczym: P u ł ­
k o w n ik  G rotta  oddala się z Z am k u  i to 
na zaw sze , iuż  go wiece'y nie zobacze- 
m y  , rów nie  iak wielu in n y c h  dziś iesz- 
cze czers tw ych  i zdrow ych,

Co mówisz T ą land rze?  z a p y ta ł  się strwo- 
żo n y  Hr. S ta rschede l  , wierząc z u p e łn ie  
przepow ieduiom  starego  Kapelana.

W szyscy p rz y to m n i zdięci iakiem ś ta- 
iemne'm pomięszaniem wstali od  razu  , 
rozm ow a, u s ta ła ,  gdyż n ik t  wówczas nie 
b y ł  wolny od w y obrażeń  zabobonnych  
pow szechnie  panuiących  w N iem czech . —  
Śpiew  skow ronka  witaiącego wschód j u ­
t r z e n k i  b y ł  has łem  roz łączen ia  się. Ż o ł­
n ierze  iuż stali na  koniach na dziedzińcu , 
p u łk o w u ik  śc isną ł  osta tn i raz  za r ę k ę  
H rab ieg o  , a m aior ośm ielony  tą  okolicz . 
nością, w y zn aw a ł  B ron is ław ie  miłość swoię 
k iedy  T a la n d e r  us iad ł pom iędzy niemi. •— 
Blizkim-iesteś uroczysle 'y  * chwili m ło d z ień ­
cze r z e k ł  tonem  oy co w sk im , te ra z  nie 
czas zaymować się myślami światowemi. Jako 
chrześcianin pow in ieneś  m yśleć  o swoie'y 
os ta tn iey  godzinie, może o na  iest bliższą 
iąk  m niemasz. N ie  ubiegayr się o w ie­
n iec  m ir to w y ;  iego z ie loność  i wstążki 
zm ien iłyby  się może dla ciebie w ża łobę  
i  c y p ry s y  ; może nie z ad lu g o  p rzyn ies ie  
ci a n io ł  ko ronę  m ęczeńską.

M aior p rzes tra szony  w p a t ry w a ł  się  
nieiaki czas w p r o r o k a ,  k tó r y  z w niesio-  
netni rękami* a  oc^|g&3 obroconem i n ^



^ f i u > b u  zdawał  się powtarzać słowa poda .  
wane  sobie przez  d u c h y  nadpowie t r zne  ; 
po tem ści sną ł m u  rę kę  z rozczuleniem , 
a poca łowawszy po  b r a t e r s k u  w czoło 
p iękną  B r o n i s ł a w ę ,  ws iad ł  na  kon ia  dla 
po łą czenia  się z towarzyszami-  Most z w o ­
d z o n y  podniesiono , a s ta ry  zamek opusz ­
czony przez  wzzystkich .gości,  s tał  się 
znów mieyscem samotnem i  cicketn.

R o z d z ia ł  szó sty .
S ta ry  Hrabia  Ś t a r śc hede l  siedząc p r z y  

k o m i n k u ,  s ł u c h a ł  p iękn ey  B r o n i s ł a w y  
czyta iacey  m u  b ib l ią  t ł óm aczen ia  Marcina 
L u t r a /  Czoło  s ta rca  zasęp i ły  t r o s k i . —- 
Po s i ad ło śc i  iego w pr aw dzie  nie b y ł y  iuż  
zaiete przez  w o y s k a  Cesarskie ; lecz pola 
b y ł y  s p u s t o s z o n e ,  sk ła d y  z b ożow e  o g o ­
ł o c o n e ' ,  dz ie rżawcy oczekiwal i  od  n i ego  
wsparc ia  k o n i e c z n e g o , a k a p i t a ł  50 ,0 00  
ta la ró w k tó ry  umie śc i ł  w M a g d e b u r g u ,  
z g in ą ł  w  pożarze  t ego  miasta.  Ń a  d o ­
m ia r  n i e s p o k o y n o ś c i , roze sz ła  się p o g ł o ­
ska , że Sasi w pewrie'y po tyczce  z u p e ł ­
nie zostal i  pobic i .  W  t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  
sz u k a ł  s ta rzec  p o c i ech y  w s łowie  Bożem;  
gor l iw ie  s ł u c h a ł  swey có rk i ;  a gdy  B r o ­
n is ła w a  w y m ó w i ł a  s ło w a  S y r a c h a :  >:Któż 
k i e d y  b y ł  o p u s z c z o n y m  i lekroć  przes trze- 

' ga ł  b o i a ź n i  B o g a ?  K to  k ie d y  u t r a c i ł  
nadz ieię  leżeli w e z w a ł  świę te  imię Je g o ? ” 
n a c h y l i ł  z u p o k o r z e n i e m  g ło w ę  i wzn ió s ł  
oczy k u  n ie bu .

B r o n i s ł a w a  czyta ła  da ley :  
»Po ni ew aż  P a n  iest m i ł os ie rny ,  o d p u ­

szcza n a m  nasze gr zech y  i wspiera nas 
' w  naszych  doleg l iw ośc iach .”

_ _  T a k  iest, P a n  nas wspiera w naszych  
d o le g l i w o ś c i a c h ,  z a w o ł a ł  z un ies ien ie m 
T a l a n d e r , k t ó r y  w szed ł  d o  sali maiąc  w 
r ę k u  list  r o z p ie c z ę to w a n y  : —  Sz w edz i  i

Sas i s toczyl i  walkę  p o d  Lipsk ie m  ze s t r a ­
s z n y m  T y  Him;  odnieś l i  z w y c i ę z t w o , a 
s ł o w o  bóże-iest  znów  w o l n e m  w Sa x  n i i . 
O t o  po twierdzenie  t e y  wiadomośc i ,  na ue .  
s ł a ł  mi  go  da w n y  m ó y  przyjacie l  z Hai l i r 7  
W rześn ia  ann i  cur ran t is , -p isze mi ,  6 5 , 0 0 0  
lud z i  w a lczy ło  nś  ró w n in a c h  Lipska.  U w a ­
ża no  za szczęśl iwą wróżbę  , że b ia ły  g o ­
ł ą b  u s i a d ł  w chw i l i  po ty czki  ua  s z t a n d a ­
rze Saskim , i p rze lec ia ł  po nad  cu łem 
n  a s z era W o y śk i e m . O g  i e ń  d z i ałó w y r  o z - 
po czą ł  sic w sam o p o ł u d n i e ,  Sz w ed z i  
p r z e m o g l i  z r a z u ,  lecz T y l l i  r z u c i ł  się 
n a  Sasów z całą  s i ł ą ,  z ł a m a ł  ich s z y k i ,  
z a b r a ł  działa L o b r ó e i ł  ie p rzec iw sp rz y­
m i e r z o n y m .  Kilka p u ł k ó w  Saskich  wyr-  
t r z y m a ł o  iednak  ten  napad  aż do  p r z y ­
b y c i a  Szwedów-;  na te nczas  T y l l i  m u s i a ł  
się cofnąć  i o m a ł o  nie z g i n ą ł  od k u l i  
z  p i s to le tu  iedne go  z Rłt tme-istrów. —  
Z n a l e z i o n o  przesz ło  7 ,600  t ru p ó w  Ce­
sa rsk ich  na p la cu  b i t w y .  Z d o b y c z  zw ią z ­
k o w y c h ,  sk łada  się z 26  a r m a t ,  s tu  c h o ­
r ą g w i ;  sz ta nd a ró w  i m n ó s tw a  rzeczy k o - '  
sz t o w n y c h .  W zię c i e  Lipska nas t ąp i ło  p o  
tern chlubne' ra zwy cię s tw ie .  Ze s t r o n y  
cesarsk ich  X ią ż ę  H o ls z ty ń sk i  dos t a ł  się 
w  n iewolę  i u m a r ł  z ran  o d n i e s i o n y c h  ; 
a m ię d z y  terni k tórzy  poleg l i  na m i e j ­
scu  w a lk i  , l iczą J e n e ra łó w  S c hau m buV -  
ga i E r w i l t a /  tu d z i e ż  P u ł k o w n i k ó w :  
P l a n k h a r t ,  B a u m g a e r t n e r  i Gro t ta .

S’tarschede l  z a ł o ż y ł  ręce i w e s t c h n ą ł ,  
a Bron is ła w a  poświęci ła k i lka  łez  p a m i ę ­
ci nieszczęśl iwego P u ł k o w n i k a . —  Co d o  
Sasów,  m ó w i ł  dalęy T a l a n d e r  p r z y t ł u m i o ­
n y m  g ł o s e m ,  u traci l i  Je ne ra ła  B i n d h o t , 
P u ł k o w n i k a  Loeser ,  o b u d w ó ć h  S ta rs c h e -  
de lów. .. . . . .
—-  W i e l k i  Boże !  naszych  p o k r e w n y c h !  
z a w o ł a ł a  z p ł aczem d z ie w ic a ;  a s ta ry  
Hrabia podniós ł szy  się p o w o l i  z k rzes ła  ,
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d a ł ’ znak  swo iey  c ó r c e ,  a b y  m u  p r z y ­
n i o s ł a  k a ł a m a r z ,  u d a ł  się a n i ą  do  sa­
l i  .p r z o d k ó w  i t a m  n a  d r z e w i e  ge n e a lo -  
giczne 'm p o ł o ż y ł  k r z y ż  zas zczy tn y  n a , 
t a rc z a ch  d w ó c h  z a c n y c h  swoich ,  krę-. ,  
t v n y c h , a t y m  czasem łz a  .cicha, spłynę- . ,  
ł a  p o  z o r a n y c h  w i e k i e m  l icach.

T a l a n d e r ,  k t ó r y  i in  t o w a r z y s z y ł  z li-;, 
s te m  w  r ę k u , dale.y, c z y t a ł :  P u ł k o w n i k  
S t a r sched e ł  p o le g ł  n a  czele s w o ic h  k a ­
r a b i n i e r ó w  idąc na ods iecz  T i ł l e r n u . ę —  
W  t e m  zamieszan iu  sz ta n d a r  Saski  d o s ta ł  się 
w  ręce n iep rzy jac ió ł .  S t a r sz y  wachm is t rz  . 
S t a r sched e ł  i m ł o d y  ie den  officer zę , s ta ro - ,  
zy tne 'y  famil i i  Szwedzk ie 'y ,  po s ta no wi l i  
a l b o  ze trzeć  tę z n i e w a g ę ,  a l b o  ie'y n i e - ,  
p r zeży ć .  Rzuci l i  się w zastępy  cesarskie 
gdz ie m ł o d y  Sas p o l e g ł ,  lecz S zw ed z i  
o t r z y m a l i  sz tandar .  T e n  o f f i ce r ,  k t ó ­
r y  się n a z y w a  H ra b ia  G u l d e n l o e w e , d o ­
k a z y w a ł  c u d ó w  walecznośc i  i t r z y  razy  
d o w o d z i ł  p u ł k i e m  K urw i ł l a  p rzec iw n ie ­
przy jac ie lo wi  po  wzięc iu  P u ł k o w n i k a  
w  n i e w o l ę ,  i Król zaraz  na  p lacu  b i ­
t w y ,  m i a n o w a ł - g o  P u ł k o w n i k i e m ,  opo-._ 
wążn ia ią c  g o  do  no szen ia  w  swo im  
h e r b i e  w y o b ra ż e n ie  g o ł ę b i a , k tó r y  b y ł  
s i a d ł  na  c h o r ą g w i  Sask iey . . . . .

—  Co s ł y s z ę ?  z a w o ł a ł  w  te’y chw i l i  
s ta ry  Hrabia  przybl iża iąe  się d o  okna .

—-  S z w e d z i !  S z w e d z i !  k r z y k n ę l i  z r a - ... 
dośc i  l e n n i c y  i e g o ,  a B ro n is ła w a  r o z ­
c z u l o n a  w ys z ł a  z , s w y m  c y c e m  przed 
za m e k .  U y rz e l i  zbl iża iących  się p r z y  
odg ło s i e  m u z y k i  w o i o w n i k ó w  G u s t a w a , ,  
n a  dz ie ln y c h  r u m a k a c h  i o k r y t y c h  świe-.._ 
t n ą  z b r o i ą ;  n a  .czele ich b y ł  P u ł k o ­
w n i k  , m ł o d y  rycerz  p r z y b r a n y  b o g a to ,  
p r z e d  k t ó r y m  j echa ł  ko n iu szy  w l ibery i  
k t ó r e y  h e r b  pr z e d s t a w ia ł  l w a  , z ło te go  
n a  p o l u  b ł ę k i t n e m , n i ós ł  sz ta nda r ,  Sa-,  
ski .

—  T o  iest  be z  wątp ienia p u ł k o w n i k  
G u l d e n l o e w e ,  m ó w i ł  . T a l a n d e r  p r z y p a ­
t r u j e  się c h o r ą g w i ,  oto sz ta n d a r ,  k t ó r y  
o ca l i ł ,  to  on  poiyiąię herb  iego rodz in ny .

—  B oz e ,  to A x e l !  zawoła ła  Br on is ła ­
w a ,  i u p a d ła  w ręce T a la n d r a .  —  Ocu- 
c iłą  się przec ież  z tego  omdlenia  w obję­
ciach Axela ,  k t ó r y  ją czule p r z y c is k a ł  do . 
swoiego serca . ,

T y ś  mnie  ty lko  ko ch a ł a  szanowna przy- . .  
i ac iołko , z a w o ł a ł ;  całe moie życie b ę ­
dzie poświęcone  na okazanie  ci .m ego  
przywiązania . ,  A ty oycze przebaczysz  , 
m i ,  r z e k ł  do H ra b ie g o ,  poda iąc  m u  rękę .  .

S t a r y  H r a b i a  r z u c i ł  się z ł zami  w o -  

czach, w iego objęcia,  i p o ł ą c z y ł  rę kę  
H r a b i e g o  z ręką  swoie'y córki .  Ta lan der  
zwróc iwszy  oczy k u  n i e b u ,  b ł o g o s ł a w i ł ;  
ich związek , i dz iękowa ł  Bo gu  za zisz=w- 
czenie się iego przepowiedni .

ii-i

R O I E R  O O ŁLA R D .

Roier -Colla rd Prezes teraźn ieyszey  fran-  
cuzlde'y I zby  de p u to w a n y c h ,  u r o d z i ł  się 
r .  1763 ma zatem te raz  65 lat. Ró d iego 
iest da w ny  i szanowny,  r o k u  1789 b y ł  adwo­
ka tem p r z y  par l amencie  Parysk i m.  W y ­
z naw a ł  on ówczesne  zasady z pew ne m  u- 
mi a rk ow an ie m  i zos tał  cz łonk iem pier - 
wsze'y r a d y  paryzkiey* W  latach 1793, i 
1794, u n i k n ą ł  szczęśliwie g i lo t yny ,  a r o k u  
1797. mianowano go re p re zen ta n te m  w r a ­
dzie 500. z d epa r ta m en tu  M arny .  S p r z a -



ciwiał on się usilnie przysiędze, ktore'y 
•wymagano od xięży i wymownie stawał w 
obronie za deportowanemu To właśnie 
ściągnęło na niego niełaskę panuiącćgo w 
ówczas stronnictwa, a we trzy miesiące po 
wstąp:eniu iego d o r a d y ,  j[uznano wybór 
iego za nieważny. Następnie został człon­
kiem rady , którą miał we Francyi pó­
źniejszy Król Ludwik XVIII, i  do którey 
należeli także margrabia Clermont Galle- 

: rande, Montesquieu i Becquey. Rada ta 
■rozwiązała się po odieździe Ludwika do 
Anglii.' W tenczas także usunął się Roier 
Collard z widowni życia publicznego i do 

• roku 1811 oddawał się cały umiejętnościom. 
W  tym to roku został profesorem historyi 
filozofii przy uniwersytecie Paryzkim i 
zarazem Dziekanem Wydziału filozoficzne­
go. W ciągu dwóch lat zawodu nauczyciel­
skiego rozwinął się'oświecóny umysł iego, 
a głęboko pomyślany wykład iego ukształ. 
cił wielu znakomitych uczniów. Za po- 
wrotem^Burbonów r. 1814, otrzymał u- 
rząd Jeneralnego Dyrektora handlu księ­
garskiego, a wkrótce potem został Radcą 
Stanu i Kawalerem Legii Plonorowey. Po 
przybyciu Napoleona z Elby złożył Roier 
Collard wszystkie publiczne urzędy i po­
przestał na tytule professora uniwersytetu 
i dziekana wydziału filozoficznego. Po 
drugiey restauracyi r . 4815 wezwany do 
rady stanu, obiąt urząd Prezesa Kommjs- 
syi Publicznego Oświecenia. Urzędowa- 
nie iego odznaczyło się wielkiemi i isto» 
tnemi ulepszeniami, szczególniej zaś o-
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pięką iakie'y udzielał prześladowanym w 
owczesne'y epoce pełW y ducha stronni­
czego. Szkoły normalne wiele mu win­
ny. Jako deputowany z departamentu 

’Marny, zasiadał w Izbie, którą zwano ul- 
trarojalistoską i głosował z mnieyszością 
deputowanych. W roku 1816 rozdawał 
nagrody po raz pierwszy i w mowie w ów* 
czas powied2iane'y oddał pochwałę U n i­
wersytetowi, że omylił dumę Napoleona 
który chciał go użyć za swoie narzędzie. 
Po rozwiążańiu ‘ iz b y , mianował go Król 
Prezesem wyborców w Chalons. Wybra- 

'n y  znowu na reprezentanta, głosował w 
nowe'y umiarkowane'y Izbie z większo­
ścią. Dnia 11 Listopada miahowan^ [był 
Vice Prezesem Izby. Na Seyniie roku 
•1S17 i 1818 zhaydował Się między wybra­
nymi kandydatami na godność Prezesa Izby, 
roku 1819 przestał kierować Jnstrukcya 
publiczną; mówiono, że z własney woli po­
dał w tenczas o dymissyę. Minister • Yil- 
lela zabronił mu przez cały ciąg 

'urzędowania, wykładu historyi filóló^i. 
W  Listopadzie r .  z; przyięto go uroczy­
ście na członka akademii francuzkie'y.Od la 
13 by ł bez przerwy członkiem Izby de­
putowanych. Wymowa iego zasadza sig 
szczególniey na głębokości m yśli , iasności 
rozumu i szlachetne'y otwartości iego czy­
stego charakteru. Pewien pisarz francus­
ki nazywa go V ir prohus całey Fraii- 
cyi.



III.
P  O E  Z Y  E

S ta n is ła w  a Jaszowskiego.

J3urza serca.

A c h !  iaka  c ichość ro z lan a  w o k o l 'o ,  
A n i  się lis tek  nie ru s z y  na  rf rzęw ie ,  
P ta szę ta  n a w e t  u s ta ły  w sw ym  śpiewie, 
T y l k o  ta  góra g n ie w n e  m arszczy  czo ło .

N ie  w ierz  te'y c iszy ,w krótce  ru n ą  g ro m y , 
C h m u r y  zak ry ią  w id o k rą g  m o d ra w y ,  

i A  b ły sk aw ice  śród k rę te y  z a b a w y , .
, O g n ie m  p o w ie t rz n e  n a p e łn ią  a to m y .

O to  iuz  w ic h e r  rw ie się od p ó łn o c y ,  
S i ln y  i dz ik i iak m iło ść  w poecie , (cie,

1 Z c h m u ra m i  igra, piasek w c h m u r y  m ie -  
D ru z g o c z ą c  d rzew a, ża r tu ie  z ich m ocy .

C zy liż  sądzicie, ze d itch  m ó y  sp o k o y n y ,  
K ied y  się z ż a lu  w o t rę tw ia ło ść  nu rza  , 
N ie ,  w g łę b i  iego  i w te d y  w re  b u rz a ,

; W te d y u i  ofiarą krwawe'y w sercu  w o y n y .

B u rza  w zim ie roku  1827 .

■Wiatr mroźny biie w okna, śnieg nawałą miecie, 
Zimno krew ścina lodem, iak ścięło rzek płyny, 
Jedynie tylko listki wytrwałey eośniny 
Mróz nie powarzył, dotąd zielone iak w Jecie.

I  z mego serca zima życia nie oziębi, 
Wulkany namiętności kipią w ni cm upałem,
A lubo dosyć w życiu prEez n ie u c ie rp ia łe m , 
Iskrę pierw otnych c ierp ień  chowam w iego głębi.

Póydźoie niech was uściskam przy iaciele wiei’h i ,  
Lubo umieraiący czuję żar w mem łon ie ,
Ż a r ,  którego podobność i grób nie pochłonie* 
Jest to kwiat buiaiący pośród życia cierni.

W uscisku waszym pragnę zgasić zapał wrzący,
Potem niech sobie do mnie nikt z was praw nie
Poydz i ciebie uściskać chce umieraiący, (rości.
1 ciebie chce uściskać w zakładzie litości.

***■

A n i o ł e k .

P ię k n a  iak m o ty le k  w io s n y ,
Jak m o ty le k  w iosny  h o ż a ,  
P rz y ie m n a  iak w o n n a  ró ż a ,
G o n i ła  ż y w o t  rad o sn y .

W  g ro n ie  sw oich  p rzy iac ió łek  * 
W szystk ie  w dz ięk iem  ce lo w a ła  
I z a n io łk a m i  ig r a ła ,
1 sama tak  iak a n io łe k .

C h c ia łb y m , w idząc  w d z ięków  t y l e I 
K tóre  w  k o ło  siebie r o n i  ,
Zostać a n io łk ie m  na  chw ilę  ,
1 choć  raz zb liżyć  się do  nie'y.

A f  o c m i ł o ś c i .

Choćby los na Lapońskie wyrzucił mię skały, 
U podnóża Szpicbergów myślący o tobie ,
Góry śnieżyste wiosną Mantui "ozdobię, 
Południowey miłości ogniem rozgorzały.

Raz tylko spoyrzyy na mnie łaskawie, raz tylko,
A przeleig moiego ducha w twoig^duszę ,
A; fży żalu na wieki w oczach mych osuszę ,
I o czas walozyc bedg z każdą życia chwilką.

Kiedy niehianką cała wydaie cię postać,
Gdy świat lepszy do ciebie prawo sobie rości,
I  mnie podnieś ku sobie, zrób godnym miłości • 
Lecz gdy iesteś ziemianką, nie chciey bóstwem

zostać.


